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Precz z niedołężnym Sejmem!Dma tygodnie z górą trwa już przesilenie rzą­dowe w Polsce, wywołane odrzuceniem' przea większość ludów icowo-endecką W komisyi apro-wizacyjnej rządowego projektu sekwestru. Z ła­twością obalono ,g!ząd“ — z trudem jednak' przychodzi stworzyć rząd. nowy. Dotychczasowe gabinety, jakie istniały w Polsce po ustąpieniu' rządu Moraeizew|sk|ieigo — smutniń i nie pięknie zapisały kartę w historyi życia państwowiego Polski- Rządy sprawowali w niepodległej repu­blice polskiej ludzie małej miary, bez talen­
tów organizacyjnych i państwo-twórczych, lu­dzie pozbawieni woli i to rtalwet dobrej woli.

Bawimy się w rządy poprostu, gdyż to, co się w Polsce dzieje nie można nazwiać działaniem ludzi rozumnych, dojrzałych do rządzenia pań­stwem i odpowiedzialnych. A państwo nasze? ,,'Pteństwo", jeżeli go twOgóle można nazwać pań­stwem co się rozumie zorganizowanem i prawto- reądnetm, — istnieje tylko nia zewnątrz, dzięki sile i organizacji militarnej i zwycięstwom od- r^oszonym taad bolszewikami. Nlictzem innem Polska od czasu swego zmartwychwstania świat nie zadziwiła.Państwu brak fundamentów prawno-konsty- tucyjnych, brak organizacyi, anarchia tylko W kami aj dziedzinie życia panuje niepodzielnie i Wszystko to wstrzymuje rozwój kulturalny i państwowy polskiego narodu.Gdzie szukać przyczyn tego zła? Dlaczego bo właśnie w Polsce tak izawszo nie dobrze, źle, brak ludzi rozumnych i uczciwych u steru rzą­du? „Jaki pen, taki kram" — mówi przysłOAiie. Takie macie rządy na jakie zasługujecie — po­wie nam ktoś. Tak jednak niiie jest- Lud polski nie zasłużył na takie rządy! Rządy w Polsce, lud złożył w ręce wybranej Konstytuanty, która miała obowiązek uchwalić ustawy Konstytucyj­
ne i rozwiązać się- Sejm teń, pmziez 18 miesięcy siwego żywicita Konstytucji nie uchwalił, niepra­
wnie uzurpował sobie pnatwia parlamentu ukon­stytuowanego państwa i prowadzi Polskę mło­dą swejn niedołęstwem nad brzeg przepaści!Sejm ten, wybrany został w*  momencie podnie­cenia narodowego. w memencie nerwowym, w parę chwil zaledwie po powstaniu „państwa“. W walce wyborczej zyskiwał głosy i mandaty ten. kto najwięcej grał nia strunie „bogo—ojczy­źnianej“ ten, kto operował hasłami szowinizmu 
narodowego i najwięcej frazesów „patryotyczr nych" miał w pogotowiu. Wielkie plany i pro­gramy społeczne, .państwowe .nale miały, lub bar­dzo mały miały dostęp do mózgów wyborców tembardziej, ee w głosowaniu wzięły udział po raz pierwszy wielkie masy ludzi politycznie nie­wyrobionych (kobiety, ludność Kongresówki).To też Sejm polski odzwierciedla okres zamię- azania, podniecenia narodowego (i bezprogramo- wości społeczeństwa.. Nic też dziwnego, że wszystkie rządy (gabinety ministrów),, które 3 łona tego Sejmu wychodziły lub czy się na nim opierały, były znowu ni ozem innem, jak tylko wyrazem pstrofcaciżny Sejmu, sejmu bez rozu­mu i programu, gdyż interesiki partyjek niepo- ewoliły i nie pozwolą na objęcje rziąidu przez lu­dzi mądrych i utalentowanych, którzyby ponad interesm warcholskich klik postawiły dobro ca­
łości państwa!To też w Sejmie tym brak stronnictw (prócz eocyalistów) o wielkich programach państwo­wych i społecznych, ale pasorzytują tam kliki, które nie budowę państwa ale interes kasty czy ■rtroninictwa mają na celu. Polityka ich to in­tryga, chytrość i przebiegłość, a brak poczucia 
odpowiedzialności za postępowanie, za dobro 
i całość państwa.

Weźmy np. klerykałów z biskupem Teodoro- wiczem na czele, który w czasie przesilenia rządowego obecnie, przy tworzeniu rządu oka­zał się jako pospolity intrygant polityczny. Ab bo .taka narodowa demokracja. Stronnictwo nie reprezentujące żadnego programu ani społecz-t nego ani państwowego a dzierżące mandaty u~ zyskane ze wszystkich sfer narodu. Oni nigdy nie ista|nęli przed wyborcą z jasnym programem', nie mają żadnych zobowiązań i nie są odpowie­dzialni. Operują frazesami szowinistycznymi i chociaż w jednem miejscu ich napędzą, to w innem znowu naciągną naiwnych na mandaty! A co mówić o grupach kmiecych, ludowcowych1, które przelicytowują się „w radykalizmie“ prze­ciw... eeklwestaowi!Czyż wobec tego dziwnem nam będzie, że gar1 binety polskie, które mają wyjść z łona tego sejmu i opierać się na niem są głupie i niedo­łężne?W okresie pierwszych wyborów społeczeń-i stwo polskie porwane zostało frazesami „bogo- ojczyźlnIŁanymi“ i szowinistycznymi, nie zasta­nawiając się głębiej nad położeniem i przyszło­ścią państwa oddało w większości głosy takim; oto i tym podobnym żywiołom.Skutki fatalne! Sejm złożony z takich żywio­łów niezdolny jest do żadnych czynów, do pra­cy twórczej i ofiarnej dla budowy państwa!
18 miesięcy zmarnowanego czasu i dyet роц selskich! Nie byłoby to jeszcze tak wielką stra­tą, że pairęset! „isiuwercntów“ bąki zbija i intry-

Klerykalna obłuda!W „Ludzie katolickim“ a dnia 13 czerwca zo­stał Wydrukowany wstępny, artykuł p. t. „Żąda, my szkoły wyznaniowej“.Artykuł ten operuje kłamstwami i niedomó­wieniami, które czytelnika w błąd wprowadzić mają, — Artykuł taki zdemaskowany być powi" ni en, ze względu więc na moralność publiczn i nim się zajmiemy.Prasa klerykalna stale zarzuca swym przeci­wnikom brak miłości ojczyzny i zasad moralno­ści chrześcijańskiej.Tak krzyczą ludzie ciaśni przez swój fana­tyzm, nie znoszący poglądów innych obok swo­ich. W duszach ich nienawiść do każdego, kto inaczej aniżeli oni myśli, czuje i działa. Ich serca zimne na ból i nędzę społeczną ludu pra­cującego. Ludzie ci w byłej Galicyi byli wroga­
mi oświaty i gasicielami ducha narodowego. — Ich moralność niejednokrotnie na najniższym stoi poziomie — zawistni, mściwi, egoistyczni, jak ongiś dążą do władzy, a dążność tę, której celem ujarzmienie myśli ludzkiej, maskują fa- ryzejskim frazesem o szczęściu Ojczyzny. — W rzeczywistości zaś chodzi im o nich samych, o nędzny interes jednej kasty. Na ustach imię Chrystusa, a w duszach ich próchno, serce po­siadają samolubne. Sprytni® Chrystusa dla swoich celów użyli, imię jego powtarzają, a za­pierają się Go czynem. Oburzenie budzi się w człowieku przy czytaniu wspomnianego, klery- kalnego artykułu.„Dla naszych dzieci polskich żądamy szkoły wyznaniowej katolickiej“. Czy wiesz czytelniku co to znaczy czy wiesz czego żąda ów bogoboj­ny krzykacz u „Ludu katolickiego“?Oto wiedz chłopie polski i robotniku, że kto tak piszę, eaj Polaków uważa tylko katolików. Wszystkich zaś braci twoich, którzy innego są 

gaje, gdyby nie to, że instytucja ta wstrzymuje 
rozwój państwa i rujnuje ojczyznę! Konstytu­anta niemiecka w tym samym czasie utrwaliła republikę, zbudowała konstytucję i już wybra­
ła parlament prawodawczy. Tak czyni naród zdolny do życia, który oddaje mandaty party om o wielkich programach a inie warchołom i in­trygantom. To też rozwój takich narodów pój­dzie naprzód, a my, dzięki lenistwu, głupocie i warcholstwu będziemy zawsze w ogonie na sza rym końcu w postępie ludzkości.Od dwóch tygodni ciągną się „układy“ a wła­ściwie intrygi celem sklecenia możliwie soli­dnego rządu, który i PPS pragnie zasilić i wię­kszości zdolnej do pracy trudno było zebrać! O, 
bo ten sejm znajdzie zawsze absolutną więk­
szość gdy idzie o represye, o ustawy wyjątkowe 
przeciw robotnikom! Ale dla ofiar, do pracy dla ojczyzny większości w sejmie tym niema!Ależ na Bogai, tego ścierpieć dłużej nie mo­żna! Przecież jasno widzimy, że Sejm ten leży 
kłodą ną drodze do odbudowania Polski! Społe­czeństwo już uświadomiło sobie błąd, pragnie owocnej programowej pracy i dlatego Sejm ten 
przestał być już wyrazem ustosunkowania sił, 
nastrojów 1 poglądów społeczeństwa! Sejm ten 
należy natychmiast rozwiązać!Potrzeba nnm rzędu nie większości sejmu, ale rządu czynu i rozumu, rządu zdolnego rato­
wać ojczyznę! Seijm takiego rządu nie wyda ze siebie, a gdyby jakiś rząd doszedł do skutku to go przy pierwszej lepszej sposobności obali.

Dlatego wołamy o rząd, który rozwiąże na­
tychmiast szkodliwy, niedołężny Sejm i zarzą­
dzi nowe wybory! M. P.

■wyznania, od polskości odsądza. A więc prote­stanci na obu Śląskach, to nie Polacy! — Że mieszkają na wspólnej nam ziemi od wieków, że gorąco kochają Ojczyznę, że ginęli i praco­wali dla niej — to wszystko jest niczem, bo to nie katolicy. — A więc wyrzucić ich wszysU kich z polskiej szkoły, bo szkoła polska tylko dla katolików! Ty ludu polski powinieneś zda­niem klerykałów — wystąpić przeciw niekato­likom i wypowiedzieć nieubłagną walkę z twy­mi braćmi inną aniżeli ty wyznającymi religię! A pamiętaj, że robić to wszystko powinieneś w imię wzniosłej nauki Chrystusa, który podbił świat nie fanatyzmem i złością, ale bezgranicz­ną miłością wszystkich ludzi.Socyaliści nie boją się wyroku historyi, a ich miłość ojczyzny to czyny nie pusta gadanina. 
A paitryoci z „Ludu katolicki%o“ tak kochają ojczyznę, iż dobro jej i całą przyszłość gotowi są poświęcić interesom Rzymu! Pragną trzy­mać lud w ciemnocie by się nie podniósł i nie przejrzał, a drogą do celu ma być szkoła wy- 
zuanowa.Ale oni zanadto przebiegli, zanadto kłamliwi — nietylko nie powiedzą otwarcie do czego dą­żą lecz mają odwagę przeczyć, jakoby do władzy nad narodem dążyli.Dotąd żyliśmy w niewoli. Rządy zaborcze ko­pały przepaść między nami a współobywatela^ mi Polski innych wyznań — teraz stosunki się zmieniły — mamy wolne ręce i od nas zależy wychowanie obywateli. — Lecz drogą do celu nie jest szkoła wyznaniowa. Kłamstwem świa­tów em jest wszystko to, co autor artykułu napi­sał w sprawie podręczników, jak też obrazów i innych symbolów katolickiej wiary dotąd w szkołach zawieszonych. Kłamstwem pokrył autor brak rzeczowych i słusznych argumentów. W 



3 , J* BA WO LUDU“ Nr. 26.dzisiejszej szkole uczą, się dlzieci różnych wy-< znań a przecież nie ubliża to nikomu, nie o- braża niczyich ucziuć ni przekonań. W klasach wiszą, obrazy, w książkach są, ustępy treści re­ligijnej i nikomiu na myśl nie przyjdzie usuwać te rzeczy czy opowiadania. — Autor owego ar­tykułu doskonale wie, że taka operacya potwor­na dzieł jak wyrzucanie każdej wzmianki odno­szącej się do wierzeń katolickich ani jest po­trzebna ani możliwa, a jednak wywołuje stra­szaka. tak dziwnego, żie tylko politowanie budzić może. Lecz ten sposób wpływania nai opinię swych czytelników nie ma nic wspólnego z pra­wością i prawdą.Autor obawia salę dalej, że <ze szkoły znikną pouczenia moralne. — I znowu kłamie — to wie doskonale, że talk nie będzie. Przeciwnie wycho­
wanie moralne dotąd w szkołach zaniedbane stanie się teraz najważniejsze, będzie ono ce­lem wychowania f nauczania. — Z tego bowiem zdają sobie doskonałe sprawę czynniki kieru­jące a i społeczeństwo pogłębia sobie świado­mość potrzeby odrodzenia moralnego. To zaś

Samolubstwo bogaczy wiejskich.
Dlaemtto kmiecie odrzucają sekweetr ziemiopłodów? — Posiadanie ziemi największym 
przywilejem. — Kmiecie zgarniają zyski, bezrolni i małorolni cierpią biedę. — Organi­

zujmy klasowo małorolnych i robotników wiejskich.Jak już w poprzednim numerze ^Pinalwia Lu­du“ donieśliśmy czytelnikom, sekwestr ziemio­płodów został w Komisy!' aproiwiiaacyjnej od­
rzuconyW sprawie tej jeden z numerów „Spółdzielcy“ pisma robotniczych Stowarzyszeń spółdziel­czych w< Warszawie zamieszcza następujący bar dzo ciekawy artykuł:„Stanowisko socyalistów w sprawie sekwe- stru jest wszystkim znanie.Chcemy tylko wyciągnąć wnioski z głosowa­nia; nad sekwest.rem w komisy i sejmowej, chce­my zastanowić się nad tym, kto i dla czego gło­
sował przeciwko sekwestrowi lub za nim.Socyailiśct mieli w sprawie sekwestru zdanie zawsze ustalone, natomiast inne grupy, repre­zentujące ludność bezrolną, jak naprzyktad Na­rodowy Związek robotniczy lub „Chrześcijań­ska demoknaicya“ w sprawie wolnego paska zWy kle byli niezdecydowani. Dopiero w cziafeiach o- statnich, ulegając zapewne potężnemu naporo­wi z dołu, musieli chcąc nie chcąc uznać słusz­
ność argumentów socyalistycznych i przechyli­li się na stronę sekwestru.Włkomisyi sejmowej za sekwestrem głoisowałiN. Z. R. i Ch. D. wespół z socyalistialmi, nato­miast wszystkie grupy posiadaczy wiejskich — od wielkich obsziamików i skrajnych kleryka- łów do drobnych posiadaczy i radykałów — jak jeden mąż wypowiadały się za wolnym pa­
skiem, za nieograniczoną swobodą obdzierania 
bezrolnych i małorolnych-Czegóż dowodzi to głosowanie znamienne?Oto — starej, oddawna .przez socyalistów gło­szonej prawdy, że w chwilach sporów decydują­cych, kiedy chodzi o wprowadzenie zmian pra­wnych głęboko sięgających w gospodarkę spo­łeczną, czynnikiem., który rozstrzyga wszystko, jest interes klasowy. »W isprawie sekwestru znikły różnice -pomię­dzy chrześcijaninamii! i socyalistami z jednej strony — i pomiędzy klerykałiami szlacheckimi i radykalnymi chłopami - bogaczami — z dru­giej strony. Robotnik „chrześcijański“ stanął ra­zem z robotnikiem socyaljstą, a właściciel zie­mi, całujący biskupa po rękach, razem z właści­cielem ziemi, w którego imieniu przemawiają księża wyklęci.Ponad wszystkiemi różnicami wyraźnie prze­ciwstawiły się sobie dwie grupy: — kmiecie, po­siadacze ziemi i ci, którzy jej nie mają.Posiadanie ziemi jest w chwili obecnej naj­
większym przywilejem społecznym, ziemia — rodzicielka jadła — niezbędnie jest wszystkim do życia potrzebna; ii ci, którzy ją dzierżą na wła­sność prywatną, znajdują się W pozycyi takiej, jakby dzierżyli w rękach żywność dla całej re­szty ludności. — To też w długotrwającym obe­cnym okresie wielkiego braku najniezbędniej­szych środków żywności, kiedy wszyscy chudną i blednieją;, posiadacze rolni zgarniają zyski co­
raz większe, coraz większa część bogactwa ogól­nego, przy jednoczesnym powstrzymaniu wy­twórczości przechodzi z miasta do wsi. Przy­
tonu podział tego bogactwa na wsi bynajmniej 
nie odbywa się równomiernie: lwia część dosta. 
je się wielkim posiadaczom i zamożnemu chłop­
stwu, tylko odpadki pozostają dla bardzo Ucz- 
nych na wsi bezrolnych i małorolnych.A że przytem ci bogacze wiejscy to klasa spo­łeczna najbardziej niekulturalna i nieuspoiłecz- 

możliwe jest tylko przez dobrą szkołę. We Francji, Włoszech i Ameryce są szkoły świe­ckie, a W których to szkołach nauki religii wca­le nic udzielają), a jednak życie religijne jest głębsze i o wiele silniejsze aniżeli u nas. Tego naturalnie autor nie powie bo jemu nie o po­głębienie życia religijnego chodzi tylko o wła­dzę dla kleru. Autor jednak wie, że kler nie cieszy się ani sympatyą ani zaufaniem zarów­no ludu, robotnika jak i inteligenta. O ile foo- wem przywiązałnie d|o religii jest cechą szero­kich warstw narodu, tak niema go w stosunku 
do kleru. Dlatego wasze „sny o potędze“ nie spełnią się. — Szkołą rządzić może jedynie i wyłącznie państwo i ono tylko dila swych rozu­mnych celów młodzież wychowywać będzie.Rozwój pójdzie swoją drogą a nie krętami ścieżkami wskazywiąniemiil przez kler.Idą czasy wielkich przemian. Placówka bro­niona kłamstwem stracona być musi.Przyjdzie czas, kiedy wolność sumienia sta­nie się faktem a nie będlzie tylko frazesem.

B. Ch.

nioiniai, o widnokręgu umysłowym zwykle nie się gającym poza granice wioski lub w najlepszym razie gminy, całe to przesunięcie się głównych wpływów społecznych ku tym żywiołom zawie­ra w sobie niezmiernie poważne niebezpieczeń­stwo. dla postępu ludzkiego w ogóle, a dla ruchu robotniczego w szczególności.W kraju naszym, tak mało uprzemysłowio­nym, niemal wyłącznie rolniczym, a jednocze­śnie posiadającym tak olbrzymie masy bezrol­nych i małorolnych — to panowanie ikmieco- obsZarnjcze staje się sprawą szczególnie groźną i ruch robotniczy bardzo poważnie liczyć się z tłem musil , ,Pokreślamy wyraźnie, że winą za wyzysk 
miast bynajmniej nie można obciążać całej wsi, lecz wyłącznie najzamożniejsze chłopstwo wraz 
z obszarnikamii, którzy wskutek iniiiedorozwoju społecznego bezrolnych i małorolnych narzuca­
ją im swe poglądy i metody działania. Boć osta­tecznie nasze grupy radykalnO-lndowe bynaj­mniej nie są grupami bezrolnych fi małorolnych — to również reprezentanci zamożnego chłop­
stwa.Jak w warunkach obecnych rozstrzygnięta zostanie sprawia: sekwestru, to dla nas rzecz z goiry przesądzona: sekwelstr w żadinymi razie nie 
Bunt kleru katolickiego w Polsce!Kiedy Polską rozdarta, jęczała w trójizaboro-lwiej niewód!, gdy w Kongresówlce rządził krwa­wy carat a w Poznaniakiem srożyła się pruska hakiaita — wtedy to kler polski nauczał lud gło­sząc mu z ambon, w szkole i przy konifesyoniale, żie „każda władza pochodizjii od Boga fi szanować ją należy Waz wgględu na toi, kito ją piastuje“, a bunt przeciw tej władzy, władzy gnębiącej 20 milionowy naród polski, kiler potępił, jako bunt 

przeciwko woli Bożej grożąc, że każdego bun­townika caeka nią dlrugim świecie ciężka kara piekielna. Kiedy Wilhelm II, cesarz Niemiec prowadził zbrodniczą wojnę o. painowlatnlie nad św|iatem, to biskup poznański ks. Liikowskli i prałat Doroszewski w odezwie do duchowień­stwa 5! wifernych (dniał 9 sierpnia 1914 r.) nawo­ływali, aby lud polski „wfernfe i wytrwale stał przy Monarsze: naszym“ (Wilhelmie) i na ubła­ganie u Boga pomyślności dla orężla „wojska cesarskiego“ kazał w niedziele i święta po su­mie śpiówać isuplakacye i pieśń ,,Kto .się iw’ o- piiekę“- I kaizatnio ludowi w tern orędziu w dtni powszednie odmawiać różaniec, litanię loretań­ską „nia ńmtenCyę zwycięstwa dobrej sprawy“ (Prusakom ii Wilhelmom).Ale wiojna wywróciła .pojęcia do góry noga­mi. Zmienił się śwriat. Runęły trony a ,Apostol­skie mości'“ i finnii „pomazańcy boży“ poszli w duralki. Niema już na; tronach Wilhelmów, ca­rów Mlilkołaljów i Karolów!, którzy to jajko ^po­mazańcy“ 0 ,,bożej łaski“ uważani byli! przez kler j<ako władza, nadana od Boga“. Powstała niepodległa republika .polska zmienił się fi po­gląd na władzę .wśród polskiego katolickiego kleru- Kler, który umie potępiać 'każdy wyzwo­leńczy ruch idący od rnais ludowych ■— sarn nie cofa sjię przed groźbą rewalucyi, gdy przywileje. 

wejdzie w życie bez względu na to, czy' Sejm u- chwali go, czy odrzuci. Jeśli nawet sekwestr u- zyskałby jakąś niewielką większość na plenum Sejmu, to musiałby podzielić losy reformy a- gnarnej, w .podobnych warunkach uchwalonej — pozostałby martwą literą. W obecnym układzie sił społecznych i przy panujących obecnie pra­wach fi pojęciach o własności niema takiej potę­gi, która zdolna, byłaby zapanować nad olbrzy- miem samolubstwem posiadaczy ziemi, która zdolna byłaby wydrzeć im chleb, bez którego mrą miasta. Potrzeba tu wstrząśuień znacznie 
głąbiej sięgających.Co do skuteczności sekwestru nie mamy ża- dlnych złudzeń, chodzi natm tylko o wyciągnię­cie wniosku, chodzi o to, na kim opierać się mo­
że i powinien robotnik w swem dążeniu do za­
sadniczej przebudowy społecznej.Odpowiedź może być.tylko jedna: — powi­nien opierać się na tych, którzy znajdują się w takich samych lub w podobnych wairunkalch gospodarczych t. zn. iść z tymi którzy należą do tej,samej klasy społecznej. Innemj; słowy — so­juszów i współdziałania szukać należy nie na 
drodze powierzchownych pokrewieństw, opar­tych nla farazesach t, zw. przekonaniowych, nie iudzić się antiklerykailizmem anltiszlachocki- mi wystąpieniami domniemanych radykałów chłopskich jeno, mocno pokreślając interes i ró­
żnice klasowe, oprzeć się na nich jlaiko na czyn­niku głębszym i "w ostatecznych chwilalch zaw­sze decydującym.W naszym kraju, tak j/rzeważnie rolniczym, robotnik będzie bezsilny, dopóki mie uda m.u się znaleść sojuszników na wsi. Sojusznikami ziaś tymi mogą być tylko: bezrolny fornal dworski 
i parobek gospodarski, a także małorolny (szczego'nie u nas liczny),, który nie rozumiejąc swej własnej pozycyi społecznej bywa niejedno­krotnie najmocniejszą oporą ><llta bogaczj- i re- akcyi wiejskiej.I tu potrzeba wprowadzić na wsi głębokie u- 
świadomienie przeciwieństw klasowych, dopro­wadzając jodtocześniie do solidarności pomię­
dzy robotnikiem miejskim i fornalem i małorol­
nym — oto jedno z tych wielkich zadań, które .stoją przed robotniczym ruchem w Polsce.Zadanie to przypada w udziale przedewiszy sit­kiem naszym roboftoiiczym stowarzyszeniom po­wiatowym, które grupując w sobie aarówtno lu­dność miejską jak wiejsiką — lecz klasowo je­dnolitą — powinny stać się ostoją zbliżenia kla­
sowego pomiędzy robotnikiem miejskim a bez­
rolnym i małorolnym chłopstwem.Póki socyalizm polski nie Uzyska sobie sil­nych sojuszników na wsi, póty będzie on tylko wiszącym w powietrzu mniej lub bardziej oder­wanym od życia) miejskim programem teorety­cznym“.

gdy interesu materyalne kleru są) przez wżadzę demokratyczną naruszone. Pamiętamy, gdy stta>- ry Intryg un i polityczny w Sejmie ks- biskup Te- 
odorowicz groził z trybuny Sejmowej wojną do­
mową, gdyby dobra kleru, gdyby obszary ziem­skie tzostały kościołowi przez naród! odebranie i ludówii dio użytku oddanie. Dziś mamy db nialpię- 'tlnowainia zniowiu jeden fakt buinta kleruklalt. prze ciwko prawu ustanowionemu przez .Sejm polski.Sejm polski uchwalił prawo, — wydał u- stiaiwę o patronatach parafialnych. Powiedział w tęj ustawie, że gospodhinczymi sprawami, ka­są i majątklilem parafialnym mai zarządzać pa;- ■tronat parafilallny, cizyild dozór kościelny.I cóż na to księża polscy? Oto dziekani dyeice- zyi kujawsko-kia.liskiiej .zjeżdżają się do Wło- ctialwkią na wftelką namdę i powzięli taką u- chwałę, 'że ,,w imieniu własnem i całego ducho- wlileństiwia wszystkich dekanatów“' .protesftują przeciw) uchwiale .sejmowej o. patronaitaich, czyli dozorach tkiolśclitelnych i uważają udtiawę tę iza nieisitaiejącą,!Więc to księża dają przykład buntui. Oni. którzy za Moislkialami po szkołach i po kościo­łach nie zapominali cytować tego, że „wszelka władza, pochodzi od Boga“, którzy pod Prusa­kiem ludowi kazali się modlić :za pomyślność oręża ceSaJrskfflego, wojska Wilhelma — oni) wi niepodległej Polsce podnosizą bunt ni .wypowia­dają walkę prawu, ucłuwalonemu przez najwyż­szą właidzę Polski, przez jej Sejm- Czy owym dziekanom chodzi w tym' wypadku o wiarę, o religię, o rzieczy święte?Im chodzi o .to, by czynności gospodarki ii działania księży miłe kontrolował lud'. Chodzi o Kwykłą mamonę, o pieniądz, o dochód’ nieo­graniczony-



Nir. 26. „PRAWO LUDU“ 3
Sprawa reformy rolnej,Na ositartniem posiediaeniu prezydyum Riady ministra w rozpatrywano ustawę, opracowaną przez Główny Urząd Ziemska „w przedmiocie przyznania państwu prawa (przedsięwzięcia środków) dla powiększenia, zapasui ziemi na par- cetacyę i osadnictwo“. Ustawa tai opracowana jest na podstawie uchwały sejmowiej rw sprawie reformy rolnej- Paragraf 1-szy tej Ustawy ma brzmienie następujące:W celu powiększenia pasiiald&negoi zapasu ziemi na osadnictwo i parcelacyę, wl myśl uchwały, sejmowej z dnia 10 liłpca 1919 ir., państwtu przy­sługuje prawo przymusowego' wykupu nastę­pujących nieruchomości ziemisfkiilch:a) nabytych po 1 stycznia; 1915 r. przez osoby, dla których rolnictwo nie było i nie jest głó- w|ayxn zawodem;b) iznaiszczonyth Wlsiklutek Wypadków twforjeni- nych, co do których właściciel nie podjął prac, zmierzających do, umożliwienia racyonąlneij go­spodarki ;c) administrowanych niedbale, w sposób dla produkcyi kraj'owej szkodliwy;d) tych gruntów, które w; czasie milędlziy 1. styoznia 1915 r-, a, 14 września 1919 r., więcej niż, dwukrotnie zmiienliiały właścicilola, z wyjątkiem wypadkówi przejścia własności drogą dziedzi­czenia lub rozporządzieniai ostatniej woli;e) i tych gruntów, ciot doi których właśailciiel, stosownie do obowiązujących przepisów), wystą­pi do właściwego urzędu o zezwolenie na prze­niesienie prawa własności.Ten ostatni punkt znaczy, że w każdym wy­padku. kiedyby właściiciel foliwiarku chaiiał go sprzedać komukolwiek ii o za>tiw'ierdżemie tej sprzedaży wystąpiłby do Urzędu ziemskiego, to wtedyby właśnie Urząd ten folwark zabierał na parcel acyę .pitaiwem (pierwokupu.

Reforma rolna na Litwie. Doigrali się pano­wie ;na Litwie- Jest tam oddawna zwtydzaj, że folwarki, podzielone na małe gospodarstwa1, by­ły wydzierżawiane drobnym rolnikiem.Ale w- tym roku panowie umyślili tych dizier- żawców wyrzucać przy pomocy sądów. Pónisz- czylj tak tysiące rodziUL Aż oto teraiz General­ny Komisarz ziem wschodnich wiydaił rozporzą­dzenie wykupu owych gruntów i dzierżawionych przez drobnych rolników'.Dzierżawcy. którzy w dnliu 1 stycznial r. 1906 władali w okręgach Wileńskim, Mińskim i Brze­skim tytułem dzierżawy po za ówczesnym obrę­bem miast, miasteczek i osad1, prtzy stairyalcłi ko­lejowych gruntami nie przewyższialjącemi 40 dziesięcin iprzestrziemi i sitanowiącemi odrębny Objek-t umowy dzierż awnęijlfc obecnie temi grun­tami władają mają prawo wf ciągu roku od dnia ogłoszenia niniejsiziegoi rozporządzenia w Dzien­niku Urzędowym Zarządu Cywittnego Ziem Wschodnich wykupienia dzierżawionej ziemi podług cen, wskazanych w! specyalnej tabeli szacunkowej.
Z frontów bojowych.Komunikat sztabu generalnego stwierdza sil­ne walki na linii Uszy, na odcinku poleskim. Na Ukrainfie po ewakuacyi Kijowa, przegrupo­waniu woj.sk i ustaleniu nowej linii strategicz­nej frontu — żadnych szczególnych wypadków nie było. W ostatnich (dniach, rozwinęły się sil­ne ataki bolszewickie między Dźwiiną a Bere­zyną. W walkach na Ukrainie wojska nasze walczą zacięcie z kawaleryą bolszewicką Bu- dziennego. Przebieg walki dla nas pomyślny.
Przegląd polityczny i spotoy.

TEROR CZESKI NA OBSZARACH PLEBI­
SCYTOWYCH. Z Cieszyna (donoszą.: W niedzie­lę w nocy zamordowano w Śmierdzonce na gra­nicy Spiszą dwóch urzędników czeskich ze Sta­rej Wsi. Morderstwa dokonali nieznani spraw­cy w celach rabunkowych. Czesi szerzą pogło­ski, że morderstwa tego dopuścili się Polacy. Sprowadzili oni bojówki czeskie i -zdemolowaw­szy lokal komitetu narodowego, zamordowali w Starej Wsi prof. Habera, prezesa komitetu na­rodowego, prof. Wizimimskiego, stenografa sej­mu warszawskiego, utopili w Dunajcu dwóch techników ze Lwowa i wrzucili również do Du­najca polskiego urzędnika w Starej Wsi Karpiń s kiego. Żandarmerya czeska nie interweniowa­ła. Francuski porucznik Tartar, który miał do dyspozycyi sześciu żołnierzy, opuścił teryto- 

ryum oświadczając, że jest bezstiUny, a podko- misya znajduje ąię częściowo w Cieszynie, czę­ściowo w Jaworzynie. Nie może się więc sko- munikoiwlać. Starosta czeski w Starej Wsi c- świaldicizył również, że jest bezsilny.
200.000 JEŃCÓW NA SYBERYI. Jeńcy wojen­ni, którzy powrócili ze Syberyi, podają, że na Syberyi znajduje) -silę jeszcze około 200.000 jeń­ców wojennych i cywilnych. Ich położenie ze względu na mrozy i tyfus jest nadzwyczaj po- fwjalżnie-
MIĘDZYNARODOWY KONGRES KOMUNI­

STYCZNY. W pierwszych dniach czerwca w Moskwie odbył się międzynarodowy kongres komunistów. Pozai Rosyą reprezentowane były Framicya, Bułgarya, Szwaj ciapya, Włochy ii Wę­gry.. Zasadnicza rezoiucya kongresu głosi, że wszystkie połączone w trzeciej międzynarodów­ce party.e socyalistyczne winny się odgrodzić od ipartyi, które należą do 2-giej międzynarodó­wki, lub też wyszły z 2-ej ale nie wstąpiły do 3-ej międzynarodówki. W zakończeniu rezolu­cya mówi o konieczności wzmożenia we wszyst­kich państwach agitacyi na rzecz pokoju z Ro­syą.
KONFERENCYA Ill-ej MIĘDZYNARODÓWKI odbyła się niedawno w Medyolanie przy współ­udziale przeidistawiciieli z Rosyi, Bułgaryi, Wę­gier, Francyi, Włoch i Szwiajcaryi. W jedno­myślnie przyjętej rezoHucyi wetowano wsizystkie partye do; lagitacyi na irzecizi pokoju z Rosyą- „Podjęcie stosunków hadloiwych związane jest dla Rosyi z wielkiem niebezpieczeństwem, o ile (związki zawodowe ii kooperatywy zorganizo­wanych robotników' nie przyjdą na pomoc ro­syjskiemu prolertaryajtowi“. Wreszcriie konferen- cya zasyła pozdrowienia braterskie mężnemu prółetaryiaitowi Rosyi, Niemiec i Węgier-
NOWY GABINET W NIEMCZECH. Usiłowa­nia prezydenta byłego zgromadzenia narodowe­go Fahreinbacha o utworzenie gabinetu zostaną, jak się zdaje, uwieńazone powodzeniem. W skład tworzącej się większości mają wejść na­stępujące stronnictwa: centrum, demokraci i niemiecka partya ludowa (idawniej narodowo- iiiberalni), które razem przedstawiają większość parlamentu.. Byłaby to więc większość centro­wa), w skład której weszłyby dwa stronnictwa z poprzedniej koalicyi (centrum i demokraci). Socyaliścii większościowi pozostali konsekwen- tinie przy swej odmowie współdziałania z par- tyą ludową; wobec tworzącego się gabinetu za­chowają jednak życzliwą neutralność przynaj­mniej do jesieni, gdyż spodziewają się, że do tego czasu przyjdzie dlo porozumienia, z niezawi­słymi, co umożliwi) obydwu odłamom socyali- zmu objęcie rządów z samymi demokratami.
OKUPACYA FRANCUSKA W NIEMCZECH. W Ludwigshafen (Pialatynait miadreński) ogło­szono isftinetjik generalny z powloidu aresiztow’ania przez władze francuskie 3 robotników, oskarżo­nych o szpiegostwo i propagandę antyfrancu­ską. W Palatynacie strajkuje 40 tysięey robo­tników. Syndykaty oświadczyły, że spokój nie będzie naruszony.
SOCY ALIŚCI WŁOSCY I CZESCY. Przybyli do Pragi reprezentanci włoskiego prolletaryatu W Tryeślciię, którzy otrzymali od soicyalno-de- mokratydznej orgainiizacyi w! Tryeścile polecanie zialżądaniia od czeskiej partyi socyalno-demokra- tyczlnej gwarancja, że Legioiści czesko-słowaccy, 

którzy przez Tryest wracają, ze Syberyi do 
Czech, nie będą nigdy użyci do akcyl przeciw­
ko Rosyi sowieckiej. Czescy socyaliścii przy- rzeklii, że legioniści syberyjscy nlie wystąpią prziefeiwl bolszewikom.

AUSTRYA. Nai posiedzeniu wiedeńskiej Rady 1'obOtńilczej uichlw lalonlo: przesiać pozdrowienia proletairyaitowi Rosyi iii 'zażądać zaiutefchiania wszelkich tramsportówl broni do Polski i Wę­gier, albowiem klęska sowietów; w Rasytil byłaby iZWycięsrtwiem kontrrewolucji w całej Europie.
W HOŁANDYI rząd wniósł projekt, «kierowa­ny przeciwko ,,ągitt;aicyi rewolucyjnej“. Wskutek tego posłoiwlile socyailistiyiczni wiszczęlli obsitrukcyę parlamentarną i wygłaszają wielogodzinne mo­wy, by unjemclżłiwić wprowadzenie projektu pold obrady w tygodniu bieżącym.

Z SIERSZY piszą nam: Dnia 11 czerwca b. r. na kopalni węgla „Wanda" w Sierszy odbyło isiię zgromadzenie górników; przewodniczył tow. Piekarski Jan, referował tow. posieł Riejdych. — Mówca wi dwugodzinnym referacie omówił dzia­łalność i powody upadku gabinetu Skulskiego, oraz przedstawił sprawę umowy cennikowej dla zagłębia krakowskiego, zawartej 6 czerwca. — 

W końcu tow. poseł Rejdych wezwał górników do wspólnej pracy wraz z Radą robotniczą. — Tow. Piekarski zdał sprawozdanie z działalno­ści Rady robotniczej i zakończył zgromadzenie okrzykiem na cześć Związku posłów PPS dzię­kując itbwt posłowi Rejdychowi za przybycie na zebralnie.W dniu 14 czerwca odbyło się zgromadzenie na kopalni Artur w Sierszy, przy udziale 1.500 górników. Przewodniczył tow. Chechelski, refe­rował umowę cennikową, zawartą 6 czerwca, tow. Paliwoda Jan,, podnosząc korzystne punk- ta. umowy jak np. zasiłek rządowy ina oddłuże­nie się od 400-—900 marek, 150% podwyżki dla wozaków, 14-dńioWi urlopy płatne, dodatek na mieszkania dla tych, którzy nie posiadają wła­snych domów w Sumie od 20 do 40 marek mie­sięcznie i t. d. Tow. Paliwoda wskazał, że zwią­zek nie miał żadnego wpływu ma sprawę unifi- kacyi aproiwizaicyi obu zagłębi górniczych: chrzanowskiego i Dąbrowskiego, ponieważ jest to- (rozporządzenie raldy ministfrów z dnia 25 maja. Przemawiał następnie Dzredlziak Jan, a- takując wszystkich towarzyszy. Występował także Ficek Roman, przerywając towarzyszom podczas przemówień. Po ic.ietej odprawie F. Ro­man udał się do „chadeka“ Fr. Kawali, wyrzu­conego z naszej organizacyi i rozpoczął agitai- cyę przeciw Związkowi, namawiając górników 
do sitrejku, co mu się też nie udało. Dnia 15 czerwca próbowali „chadecy", wraz z bolszewi­kami ze Sierszy skłonić do strajku jaworzni­ckie kopalnie, a robola, ich zakończyła się kom­pletną klęską, albowiem towapzyisze powzięli u- chwałę wrócić do pracy, wysyłając równocze­śnie energiczny protest do rządu przeciw zre­dukowaniu: racyii aprowizacyjnych, stawiając zarazem ultilmatum z terminem odpowiedzi do 8 dni, o czem zawiadomiono Zarząd Związku górników we Frysztacie i zastępców kopalni. ■ — Dnia 16 czerwca stnejkująicy zaprosili posła tow Rejdycha do kopalni w Sierszy na zgromadze­nie górników), zWołane w sprawiie strejku. Po przemówieniu posła Rejdlycha uchwalono pod­jąć pracę, w' myśl uchwały towarzyszy z Jawo­rzna. Po rozwiązaniu zebrania, Znany warchoł, kleryka! Kawała usiłował zwołać drugie zebra­nie przeciw uchwale powrotu do pracy. Czy wie o tern p. dyrektor Dunajeicki? Czy za1 jego wie­dzą f wolą tak nieodpowiedzialne osobniki jak Kawała pozwalają sobie na prządzanie warchol- sikiteh zgromadzeń. Dzięki tej intrydze Kawali, górnicy zamiast o 2-giej zjechali do kopalni o 4-tej pópoł., dzięki czemu 8 wagonów węgla mniej wydobyto! Czerwoni górnicy.

Przesilenie rządowe
trwa dalej!Przebieg przesilenia w ostatnim tygodniu przedstawia się stępujące: Misya utworzenia gabinetu przez byłego premiera Skulskiego nie osiągła celu il sprawę utworzenia gabinetu po­wierzono posłowi Brejskiiemu z Narodowego Związku Robotniczego. Ponieważ akcya Brej- skiego też spełzła na niczem, wysunęła się po­nownie sprawa rządu centrowo-Iewicowego. W niedzielę 20 czerwca Naczelnik państwa powie­rzył miisyę tlworzenia gabinetu posłowi Witoso­

wi. Zdawało się, że sprawa zorganizowania rzą­du iwłościańsko-rofootniCzego jest na dobrej dro- dzie. WStos miał być prezydentem ministrów, tow. Daszyński ministrem dla spraw1 zagranicz­nych. Blok rządowy mieli tworzyć: Piastowcy, lewica P. S. L., Narodowy Związek Robotniczy i PPS. Przy ustalaniu dalszych kandydatur mi- nisteryalnych wynikły sprzeczności i plan cen­
tro wo - lewicowy rozbił sią po raz drugi.PPS żądała 3 tek min. a minowicie: spraw zagranicznych tow Daszyński, poczt i telegra­fów tow. Moraczewski' oraz teki sztuki i kultu­ry tow. Banlicki. We wtorek wieczór (23 czerw­ca) na posiedzeniu tworzącej się większości stwierdzotmo trudności. Zakwesityonowano chwi­lowo kandydaturę tow. Daszyńskiego, zaś co do tow. Moraczewiskilego Narodowa Partya rob. o- świadczyła, że na jego udział w gabinecie zgo­dzić się nie może! Tow. Daszyński oświadczył, że PPS nie pozwoli zabijać żyjwych ludzi i ze swego .stanowiska nie ustąpi. Wobec tego prze­silenie trwa' nadkl. Witos złożył misyę tworze­nia rządu.Powstanie Zdaje się, gabinet urzędniczy.Rozbicie się pląnu centrowo - lewicowego jest także zasługą gitacyi endeckich, Dubanowicza 
i biskupa Teodorowicza, który z brewiarzem w rękach, jak cień, przesuwał się po kurytarzach i alejach ogrodu sejmowego. Okazało się, że 



4 „PRAWO LUDU“ Nr. 2«.endeiko u klerykali potrafili natchnąć Brejskie- 
go niechęcią do socjalistów, potrafili Krobie a niego narzędzie dla swego jedynego celu: unie- możliwieniia większości centrowo - lewicowej.
Pożyczki wojenne austryackie-Kbo posiada pożyczkę wojenną austryacką, może złożyć ją na pożyczkę polską pto kursie 66 mk. ta 100 koron, ale trzy razy tyle musi zi&- 
xjć gotówką lub asygnatamil a r. 1918. Ci, któ­rzy posiadają pożyczkę austryacką na kwotę nie większą od 1000 koron, składają w gotówce tylko drugie tyle. Jeżeli ktoś podpisał pożyczkę polską, może dodatkowo przynieść pożyczkę au- stryacką i ta będzie mu zaliczoną albo jako czwarta część, albo jako połowa ogólnej kwoty subskrybowanej. Najlepiej przynosić pożyczkę austryacką do tego samego banku, w którym się ją kuplo, bo wtedy bank ten ma prawo przy­jąć ją bez żadnych zastrzeżeń, inny taś bank może przyjąć tylko do kwoty 5000 mk. Kupony przy pożyczce austryackiej muszą być przynaj­mniej od 1 maja 1919 r„ a subskrybować można tylko długoterminową pożyczkę polską. Wpraw­dzie przeprowadzone będzie spisanie wszystkich pożyczek austryackich, ale już teraz można ją składać na pożyczkę polską, w myśl tego, co wyżej podano. Zwraca się jednak uwagę, że trze­ba. koniecznie wykazać, iż subskrybowało się samemu pożyczkę austryacką, a nie kupiło się jej od innej osoby. Państwo Polskie, przyjmując pożyczki austryackie, robi wielką ofiarę, chcąc przyjść obywatelom swoim z pomocą, bo za te pożyczki austryackie od nikogo nic mie dostat­nie stosownie do traktatu pokojowego. Ponie­waż subskrypcja pożyczki polskiej kończy się dnia 15 lipca hr., przeto jest rzeczą wskazaną zgłosić się z pożyczką austryacką do odpowie­dnich banków jak najrychlej.
Z KRAJU.

CHODENICE (powiat Bochnia). Piszą, nam: Po przeprowadzeniu wyborów do rady gminnej 
i nowego wójta, uchwaliła rada, by do poszcze­gólnych. przydzialhów, jakie gmina Otrzymuje przyznaczyć po jednym radnym z każdego ko­ła, którzyby mieli obowiązek czuwania nad spra wuedliwym rozdziałem towarów przydzielo­nych gminie. Chodzi bowiem o to, by biednym nie robiono krzywdy jak to bywało za czasów austryackich za rządów gminnych byłego wój­ta Jana Dygi, który swem 18-letniem urzędo­waniem dał się biieidhej ludności we znaki. — Wszyscy, którzy z nim do Jachimka nie cho­dzili lub do roboty w połę do niego nie poszli byli przez p. Dygę krzywdzeni. Dziś Dyga jesz- azte nie może pogodzić się z faktem, że rządy je­go skończyły się bezpowrotnie czego dowodem następujące Kajścię, które miało miejsce wt dniu 14-go czerwca 1920 roku przy roz­dziale tytoniu przeprowadzonym przez wójta i czterech radnych, mięldfey którymi znajdywał się stary napędzony wójt Dyga. Z początku wy­dawanie tytoniu szło w porządku, dopóki Dyga nie zaczął wybierać co lepsize paczki dla siebie. Widząc to tow. radny Malaoa, wziął Dydze z pod rąk jedną paczkę i dał A. Jacakowi, który ni­gdy tytoniu nie otrzymywał. Na to Dyga z fu- ryą zerwał się na tow. Maleca, lżąc go, zamierzył się nawet lagą! Tak p. Dyga! To nie dawne cza­sy, kiedy Dyga obdzielał tytoniem tylko swoich kumotrów. Radzimy Dydze siedzieć cicho w do­mu i lnie prowokować radnych, którzy nie pój­dą śladami starej rady i nie dopuszczą do rzą­dów krzywdy i kumoterstwa, dokonywanych niegdyś przez Dygę. . Czerwony gwoździk.

Rozporządzenie Ministra Skarbu
w sprawie wykonania ustawy z dnia 11 maja tir. 
w przedmiocie przyjmowania obligacyi austry­
ackich pożyczek wojennych przy wpłatach na 
3% długoterminową wewnętrzną pożyczkę pań­

stwową u roku 1920.Art. 1. Obiigacye austryackich pożyczek wo­jennych długoternaimioTMych i krótkotermino­wych, będą przyjmowane w myśl ustawy z dnia11. maja br. przy wpłatach na długoterminową .wewnętrzną pożyczkę państwową z r. 1920, do wysokości 25% ogólnej sumy subskrybowanej, według przeciętnego kursu emisyjnego, który po przeraichowafniu ula marki polskie ustala się w wysokości 66 Mk. poi. za każde 100 kor.Art- 2. Przy wpłatach na wewnętrzną długo­terminową pożyczkę państwową z roku 1920, bę­dą przyjmoiwlane tylko te obiigacye oustryac- kich pożyczek wojennych, które przy mającej
Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz. 

być przeprowadzoną rejestracji1 zostaną zanoto­wane jako znajdujące się w posiadaniu obywa­teli polskiicłi.Art. 3. Wszystkie instytucje, przyjmujące wpłaty na rozpisane obecnie wewnętrzne po­życzki państwowe z r. 1920, są upoważnione do przyjmowania obligacyi austryackich pożyczek wojennych przy wpłatach inia 5 proc, długotermi­nową wewnętrzną pożyczkę państwową z r. 1920 do wysokości ‘ń części ogólnej subskrybowanej sumy, nawet przód przeprowadzeniem reje- stracyi obligacyi austryackich pożyczek' wojen­nych, w następujących wypadkach, a mianowi­cie:1) Jeżeli prziedsitiaiwnloin® obiigacye auetryac- kich pożyczek Wojennych były zarejestrowane przez Póilską Kotmisyę Likwidacyjną,2) Jeżeli 'złożone obiigacye austryackich po­życzek wojennych były subskrybowane w tej sarniej instytucji, która obecnie przyjmuje wpła­tę na długoterminową wewnętrzną pożyczkę pańisitiwtoiwlą и r. 1920,3) Jeżeli ogólna suma obligacyi austryackich pożyczek wojennych przedstawionych do wpła­ty nie przewyższa 5000 Mkp.We wiszysitkiich powyżej wymienionych wy­padkach wpłata iwi obligacjach austryackich po­życzek; wojennych może być przyjętą na 5% dłu­goterminową wewnętrzną pożyczkę państwową и r. 1920 z tern jednak zastrzeżeniem, że sub­
skrybent udowodni w sposób niewątpliwy, iż 
przedstawione przez niego obiigacye anstryac- 
kich pożyczek wojennych subskrybował sam, 
nie nabył z trzecich rąk.Ant. 4. Pozatem osoby, które przedstawią tym- ciziasowe timtennie świadectwa na dokonaną przecz nile subskrypcję na .wewnętrzną długoter- iminiołwą pożyczkę państwową z r. 1920 wpłaco­ną w goitowfiźnie, będą mogły dokonać dodatko­wą isubskrypoyę na tę pożyczkę do wysokości 1/s sumy subskrybowanej Wl goltowiźnje uskute­czniając tę dodatkową wjpłatę iw obligacyach au- stryaickiich pożyczek wojennych.Art 5. Jeżeli na pewną część sumy subskry­bowanej zostaną wpłacono obiigacye austryac­kich pożyczek wojennych, to na Wydanych tym- czalsio(wtych' Iśwjadectwłąch wewnętrznej długo­terminowej pożyczki państwowej a r. 1920. obo­wiązkowo ma być uczyniona stosowna adnota­cja), jaka suma w danym wypadku została wpłacona obligacjami austtryackich pożyczek wojennych, jaka 'zalś w| gottóWlce markówej. Jee żeli początkowo subskrypcja została dokonania tylko wl gotówce mlairkowej, później zaś dodat­kowo, na mocy ant- 3 ii 4 niniejszego roziporzą- dzenna, w obligacyach austryackich pożyczek wojenych, to będą Wydawane na te dodatkowe wpłaty, oddzielnie tymczasowe świadectwa z o- dnotewaniietm, ие wpłata została dokonaną w o- bligacyach austryackich pożyczek wiojennych-Ark 6. ObLigacye lausitryackich pożyczek wio- jemnych stanowiące własność instytucji użyte­czności publicznej, mogą być przyjmowane przy wpłatach na długoterminową wewętmzną poży­czkę państwową z r- 1920 do wysokości 50 proc, ogólnie subskrybowanej sumy, za spocyalnem zezwoleniem Dyrekcji Skarbu we Lwowie, oraz Dyrekcyi Okręgów Skarbowych wl b. Galicji, a Izb Skarbowych w Lublinie i Kielcach W h- Kró­lestwie kongresowem.Art. 7. Obligacje austryackich pożyczek wo­jennych, stanowiące własność osób prywatnych, które udowodnią, że nie mają ich więcej ponad 700 marek, mogą być również przyjmowane przy wpłatach na długoterminową 'pożyczkę we­wnętrzną, pożyczkę pańsitlwiową и r. 1920 do wiy- BOkośca 50 proc- ogólni© subskrybowanej sumy, za specyaJneim zezwoleniem Dyrekcyi Skarbu we Lwowie oraz Dyrekcji! Okręgów Skarbo­wych w Galicji, ą Izb Skarbowych w Lublinie i Kielcach w b. Królestwie Kongresówem.Art. 8. Świadectwa tymczasowe, wydane na' długoterminową wewnętrzną pożyczkę pań­stwową z r. 1920, na które wpłata została całko­wicie 'dokonaną w ausrtryackich pożyczkach wo­jennych, nie mogą być przyjmowane do lombar- dowania przez Polską Krajową Kasę Pożyczko­wą. Na tymczasowych świadectwach, na które została dokonana wpłata częściowo w gotowi- ćnie, częściowo zaś wl obligacyach pożyczek wo­jennych, musi być uczynioną stosowna adno­tacja, która będzie głosiła, że przy lombardową- niu tych śwfiladiectw Polska Krajowa Kasa Po­życzkowa będzie udzielała pod zastaw 80 proc- wyłącznie od sumy wpłaconej w gotowiźnjte-Uwiaga do art. 4 i 8.Przy wplaitach obligacyi austryackich poży­czek wojennych (bonówi) na 5% długotermino­wą wewnętrzną pożyczkę państwową a r 1920 będą wydawane tymczasowe świadectwa wy­
łącznie imienne nie zaś na okaziciela.

KRONIKA.
PRZEGLĄD WOJSKOWY. W myśl ostatniej uchwały sejmowej o poborze do wojska zostei rozpisany przegląd popasowych, który się roz­pocznie 26 czerwicą. W Krakowie mają się ste- •wlić do przieglądu w kosiziarach im- Piłsudskiego (przy ul. Siemiradtekiego): a) byli podoficerowi« 'Wszystkich rodzajów broni, urodzeni w latach 1890—1895; od. A- L 26 czerwca, od L—Ż 28- czerwca!, b) byli szeregowcy, urodzeni w latach 1885 do 1895, którzy służyli w konnicy, konnej artyleryil lub konnej straży pogranicznej: 3t czerwicą-
MIĘDZYNARODOWY BOJKOT WĘGIER. P» upadku władzy komunistów na Węgrzech wTła- ,diza przeszła w ręce skrajinej reakcyi kapitali- styczno-klerykalnej. Zaczęły się ,,rządy“ stra­sznego, okrutnego teroru dokonywanego na kla­sie robotniczej, na socyalistach węgierskich. PtrofleHaryat Europy nile mógł pozostać oboję­tnym wóbec tlej dzikiej, barbarzyńskiej metody zemsty, stosowanej przez kapitalizm na towa­rzyszach węgierskich i postanowił zastosować 

bojkot Węgier, nie mając innej możności wy­stąpić przeciw' białemu terorowi.Proklamowany przez międzynarodowy zwią­zek bojkot przeciwko Węgrom zaczął się w no­
cy x niedzieli na poniedziałek.Jak donoszą w nocy z 20 na 21 bm. rozpoczął się bojkot przeciwko Węgrom w ruchu poczto­wym .telegraficznym, telefonicznym i przesył­kowym.Rząd węgierski grozi represałiami wobec państw, któreby bojkot zastosowały.

TYSIĄC MAREK ZA ZAPOWIEDZI pobrał ks. kanonik Sos W Gorlicach i w dodatku nie wypełnił zobowiązania, które na siebie przyjął za te 1000 marek, bo nie postarał się wbrew u- mowie o zapowiedź w miejscu zamieszkania narzeczonego tak, że ten rnusiał za nile osobno płacić. Wreszcie ksiądz ten nie chiciał dać ślu­bu wbrew umówię, aa mu kandydlat do stanu małżeńskiego dopłaci! 5 marek. — O niepowścią gliwości ks. Sosa do dóbr doczesnych wiedaą dobrze parafianie i starają się być ostrożni, je-*  dnak nie przypuszczali), by ten aż do tak brzyd­kich manipulacyi był zdolny, — Postaramy się wyświetlić później isaereg innych jego nadużyć.
Obdarty parafianin.

PODNIESIENIE CEN CHLEBA — PRZYCZY­
NĄ UPADKU RZĄDU WE WŁOSZECH. Jedno­cześnie z przesileniem w trzech państweb, po­wstałych na gruzach b. Austryi wybuchło prze­silenie u b. sojusznika b. monarchii — we Wło­szech. Gabinet Nittiego po raz trzeci podał d« dymisyll, a utworzeiffe czw*artęgv  gabinetu po­wierzono już nie Nittiemu, lecą Gfolittiemu. — Zgóry stwierdzić trzeba, że przy obecnym ukła­dzie sił w parlamencie włoskim, żaden gabinet nie jest pewny dłuższego życia, że przy lada drobnostce gabinet zawisnąć może w powie­trzu. Albowiem' obie party a, rozporządzające absolutną większością głosów — Socyaliści i klerykali (255 na 508) — mogą w każdej chwili zachwiać równowagę sił, co też czynią.Upaidek gabinetu Nittiego ma swe źródło w 
podniesienia przez rząd ceny chleba. Gdy się te czyta ogarnia zdumienie: jakto, podwyższenie ceny chleba — przyczyną upadku rządu, oba lonego w dodatku przez wsizystkie stronnictwa parlamentu, a więc i te, które stanowiły więk­szość rządową? U nas coś podobnego jest nie do pomyślenia.

A jednak dekret rządu, określający cenę chle­ba na 1 i pół lira za kg zamiast 1 1. nie byl cał­kiem nieuzasadniony. Rząd włoski ma monopol 
zbożowy, by umożliwić ludności równomierny rozdział chleba. Wskutek złego stanu waluty i drożyzny zboża, 1 kg chleba kosztuje państwo 3 liry, a sprzedaje się ludności za 1 lirę. Pań­stwo ponosi więa olbrzymią stratę, ale chleb stał się najtańszym produktem, tańszym niż o- wies i jęczmień, co pociągało aa sobą to, że chleba używano na paszę dla bydła.
Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
----------------- ------------- firma--------------------------------
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sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 

Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk 200-—, ten sarn na kamienie M к 250' —.Niklo­
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk 400'—. 
Stalowy damski na rękę Mk 350' - . Budzik naj- 
lepszy Mk 400‘—. Harmonie po Mk400’—, 700’—, 

" 1000'— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 200"—
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 3001—, 350'—, 

200'—. Brzytwy po Mk 150 -, 200 —. — Wysyłka za 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniam 3 Mk 

przekazem. tH6T Kupuje srebro i złoto. YPM

Z drukami Ludowej w Krakowie. Dunajewskiego 0.


